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Do Kromki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych, 
jako  p raem ium  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d an e  z o s ta n ą  n a  
k w arta ł dw a to m y  tre śc i h is to ry czn e j, pow ieśc iow ej, l i te ­
rackie j i ek onom icznej, s k ła d a ją c e  się  k a ż d y  z 250 s tro n ­
nic, za cenę d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 2 5 -za  tom .

O bw ieszczenia  p rz y jm u je  R eclakcya  K ro n ik i z a  o p ła tą : 
Od w iersza d ro b n y m  d ru k iem  ża  jed n o raz o w e  um ieszczen ie  
kop s r .  3, za  n a s tę p n e  po  k o p . s r . 2 1/*

K ażdy  p re n u m e ra to r  K ro n ik i m a  p ra w o  zam ieścić  
w niej bez o p ła ty , don iesień  w ła sn y c h  za  50 k o p . k w a r ta ł.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zw róc iw szy  u w a g ę  n a  p o ło ż e n i^  
dym issyonow anych  w o jsk o w y ch  b . w o jska  P o lsk ieg o , n a  
przedstaw ien ie  N am ie s tn ik a  K ró les tw a, N a jm l ło ś c iw ie J l  
ro zk azać  raczy ł: I

1 ) D y m issy o n o w an y ch  O ficerów  b . K o rp u s u  In w a lid ó w ^  
i W ete ran ó w , k tó rz y  po zo sta w a li w  tym że  K o rp u s ie  przdz'

- ciąg: ro k o szu , n a s tę p n ie  zaś  u w o ln ien i b y li od  s łu ż b y  p rz y  
re o rg a n iz a cy i rzeczonego  K orpusu  n a  K o m en d y  In w a lid n e

* X  O k r. S traży r W ew nę trzne j,-—  p rzy w ró c ić  do u p o saż e n ia  
z ja k ie g o  z o s ta ją c  w  K o rp u s ie  In w a lid ó w  i W e te ra n ó w  
ko rzy sta li, a  to  w  m iejsce  p o b ie ra n y c h  p rzez  n ic h  p e n sy i.

2 )D y m issy o n o w an y m  w ojskow ym , p o b ie ra jący m  w s p a r­
cie d o żyw otn ie , k tó ry m  w sp a rc ie  ta k o w e  n ie  z o s ta ło  p o ­
w iększone, n a  sk u te k  N a jw y ż s z e g o  R o zk a z u  z d . -17 (29) 
lis to p a d a  1855 r . ,  a lb o  d la  teg o , ze n ie  są  o b arczen i ro ­
dzinam i, a lb o  też  d la  teg o , że w sp a rc ie  to  p rzen o si rs . 250 
rocznie , p o w ię k sz y ć  p o b ie ran e  p rzez  n ich  w sp arc ie , n a  z a ­
sadach  p o w o ła n y m  w yżej R o zk a z e m  N a jw y ż s z y m  w sk a ­
zanym .

3) W d o w o m  i s ie ro to m  p o  d y m issy o n o w a n y ch  w o jsk o ­
w y ch  w sp a rc ie  d o ży w o tn ie  p o b ie ra ją cy c h , p rz y z n a ć  p r a ­
w o do w sp a rc ia  ic h  o jców , do ja k ie g o  m ie liby  p ra w o  g d y b y  
zo sta w a li p rż y  ż y c iu  w  'c h w il i  z ap a d n ię c ia  N a jw y ż s z y c h  
R o zk az ó w  co do p o d w y ż sz e n ia  w sp a rć  d o ż y w o tn ic h ,

4 ) D y m issy o n o w an y m  w ojskow ym  n iż szy ch  s to p n i, p o ­
b ie ra ją cy m  p en sy e  re tre to w e , k tó ry m  p e n sy e  ta k o w e  n ie

" YJtfstały p o w ięk szo n e  n a  s k u te k  N a jw y ż s z e g o  R o zk az u  
z d. 31 s ty czn ia  (12 lu teg o ) 1868 r. d la ' teg o , że n ie  są  
o barczen i ro d z in a m i, zw ięk szy ć  rzeczone  pen*ye, n a  z a sa ­
d a c h  w  p rrzy w icd z io n y m  N a jw y ż s z y m  ro zk az ie  w sk a z a ­
n y c h , zaś w dow om  i s ie ro to m  po d y m issy o n o w an y ch  w o j­
sk o w y ch  tej k a te g o ry i,  p rz y z n ać  p raw o  d o  p o d w y ższo ­
n y c h  p e n sy i, n a  ta k ic h  sam y ch  zasa d ac h  j a k  w dow om  i 
s iero tom  po  w o jsk o w y c h , k tó rz y  p o b ie ra li w sp a rc ie  d o ży ­
w otnie.

5 ) D y m issy o n o w an y m  oficerom , p o b ie ra jący m  w sp a rc ia  
czasow e, dozw olić  zan o s ić  p ro śb y  o w yznaczen ie  im  w s p a r­
cia czasow ego  w y ró w n y w ająceg o  w sp a rc iu  d ożyw otn iem u , 
jak ieb y  im  p rz y p a d a ło  n a  zasad z ie  p rzep isó w  p o d  dn iem  
25 czerw ca (7 lipca ) 1836 r. N a j w y ż e j  z a tw ierd zo n y ch , 
z p o trącen iem  z tegoż  w sp a rc ia  x) x^ części.

6) D y m issy o n o w an y m  O ficerom , p o b ie ra ją cy m  w sp a rc ia  
częściowe, k tó rz y  p rz y n a jm n ie j la t  10 w y s łu ży li ,  p o d w y ż ­
szyć tak o w e  w sp a rc ia  o ł/ 3 część.

7) W d o w y  i s ie ro ty  p o  d y m issy o n o w an y ch  O ficerach , 
zachow ać p rz y  p ra w a c h  do  w sp a rć  czaso w y ch  lu b  częścio ­
wych ja k ie  obecn ie  p o s iad a ją , p o z o s ta w ia ją c  im  a to li p r a ­
wo u p ra s za n ia  o w yznaczen ie  im  w sp a rc ia , w y ró w n y w a ­
jącego p o ło w ie  w sp a rc ia  zw ięk szo n eg o  ic h  m ężów  i ojców , 
jeżeliby to  b y ło  d la  n ic h  k o rzy stn ie jszem .

8) O znaczyć  te rm in  ód  k tó re g o  liczy ć  się  m a  m oc w yżej 
oznaczony t l i  ł a s k  M o n a r s z y c h  n a  d z ie ń  20  g ru d . (1 s ty - 
<ania) 18»% „ r. .____________ _________
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DOM Z L E C E Ń  ROLN IK O W  PŁO C K IC H .
Dla ułatw ienia stosunków handlowych 

z W arszawą, Dom Zleceń ustanowił agenturę 
w Domu Handlowo-Komissowym pod firmą 
A. Rodkiewicz, w W arszawie przy ulicy Mio­
dowej. Uwiadamia przeto  spóHJbywateli że 
p. Rodkiewicz od dnia 15 stycznia b. r. bę­
dzie załatw iał nasze kom issa kupna i sprze­
daży na zasadach przez Dom Zleceń przyję­
ty ch , tudzież pośredniczył we wszelkich 
z Domem naszym stosunkach. Jackowski, Kle- 
niewski, Zieliński i spółka.

— Piszą z K rakow a d. 11 stycznia. J e ­
szcze w dniu 5 t. m. donieśliśmy o utworze­
niu się zatoru lodów w korycie W isły niżej 
Krakowa między Niepołomicami a Ujściem 
Soliiem, o znaczne,m podniesieniu się w sku­
tku tego w ody , przerwaniu tam i zatopieniu 
paru  wiosek na prawym galicyjskim brzegu 
W isły. Dzisiaj dodajemy, iż to przerwanie 
tam  nadbrzeżnych nastąpiło  niedaleko komo­
ry  Sierosławicę, a woda za la ła  tę  komorę, 
wieś i parę  wsi sąsiednich. Gdy W isła zata­
mowana w korycie przerwawszy tam ę zwró­
ciła swe wody w tę przerw ę i w niską po 
za tam am i okolicę, przeto zatopienie nastę ­
powało bardzo szybko, i wielu mieszkańców 
straciło  cały swńj dobytek. N a dowód jak  
szybko wylew następował, wieść utrzymuje 
że na komorze w Sierosławicach nie zdoła­
no nawet całej Jcassy uratować. Szczęściem 
jednak, że żaden człowiek przytem  wylewie 
nie u tracił życia; przynajm niej dotąd niewia- 
domo o żadnym podobnym przypadku.

. C E N A  K R O N I K I :
W  W arszawie: k w a r ta ln ie  R sr . 1 k o p . 35. (z ip . 9) .

„  ,, M iesięczn ie  k o p . 45 , (z łp .  3 ) .
N u m er p o jed y n c zy  k o p  5, (g ro sz y  10).
Ka Poczcie: w K ró le s tw ie  k w a r ta ł. R sr . 2 k o p . 25 (z łp . 15. 
W  C esarstw ie : R oczn ie  R sr . 1 3 ,— P ó łro cz n ie  6 k o p . 50) 

„  , ,  K w a r ta ln ie  R sr . 3 k o p . 25 (w  kopertach :).

B iu ro  R ed a k c y i i K a n to r  g łó w n y  w  lito g raf ii A .  P e c q  e t 
C o m p . u lic a  M io d o w a  K r .  4 8 2 .

—  Piszą z Krakowa, że d. 11 stycz. przedsta­
wienie dram atu p. Birch-Pfeiffer pod napi- 
sejn „Sierota z Lowood'- wcale dobrze się 
powiodło, mimo że sztuka ta  sklecona jak  
na  tandetę, grzeszyła przeciw najgłówniej­
szej regule dramatycznej, bo wszystka publi­
czność z zapadnięciem zasłony niewiedzjała 
czy to już koniec.

— Odebraliśmy prospekt kuryera W ileń­
skiego na rok bieżący. Pismo to dotąd prze­
znaczone wyłącznie do ogłaszania "ukazów 
M onarszych i postanowień władz i ogłoszeń 
sądowych i prywatnych, mieścić w sobie bę­
dzie od Nowego Roku te wszystkie przed­
mioty, które znajdują się w naszych gazetach. 
Obejmować ma cztery działy. W pierwszym 
część urzędową; w drugim wiadomości zag ra­
niczne , w trzecim  ruch umysłowy w dzie­
dzinie nauki i sztuki!, a w szczególności li­
te ra tu rę  nadobną, prace historyczne, ruch 
społeczny, krytykę i bibliografie," gawędy na­
ukowe, (1.) wiadomości miejscowe , artykuły 
o rolnictwie, przeglądy pism czasowych i roz­
maitości. W dziale czwartym będą ogłoszenia 
sądowe i od władz rozmaitych i doniesienia 
prywatne. Kuryer W ileński wychodzić budzie 
dwa razy w tydzień. Kosztuje w ’Warszawie 
rocznie rs. 12, Prenumerować można w księ­
garni G-ebethnera. Redaktorem  jes t p. A. Kir- 
kor. Między współpracownikami tego pisma 
czytamy nazwiska w ielu naszych znanych i 
uczonych pisarzy.

(1) W yraz ten gawęda pierwotnie Znaczą­
cy niedołężną i niedorzeczną gadaninę, wpro­
wadzony został nie bardzo szczęśliwie przed 
kilkom a laty do gazet naszych. Najprzód u- 
żyto go do oznaczenia opowiadań czyli baśni 
ludowych , i tam  był dosyć właściwym, ale 
pzy nauce dziwnie wygląda. Ma on znaczyć 
to co francuzi nazywają etiudes esquisses, 
conversations, to jest lżejsze popularne wy­
kłady. Kiedy już zagościł się u nas m im opier- 
wotnej nieloiczności, niechże mu Bóg szczęści.

Dumania nad na jw aźn ie jszem i zagadnieniam i d la  człow ieka

D Z IE Ł O

JOZEFA GOLOCBOWSKIEGO,
rozbiór p. Eleonorę Ziemigcką.

D o k o ń c z e n iK p a trz  N r. 11.

Człowiek skoro działać zaczyna, sam je s tta -  
kiem pojęciem in concreto „pojęciem twórczem, 
ogół ze szczegółem wiążącem, wszystkie różnice 
do najdrobniejszych z siebie wystawiającem a 
pomimo to w sobie łączącem. W  dalszym 
rozdziale au to r ciągnie dalej to porównanie

wykazując: ,, co człowieka nakłania do wyo­
brażenia sobie Boga jako  absolutnego subjekt 
objektu, i wywodzi to pojęcie równie z tw ór­
czej natury człowieka jak  z uk ładu całej 
przyrody. Do takiego pojęcia doprowadzić ni­
gdy nie może abstrakeya , bo ona przecina 
tylko związek rzeczywistości z myślą, jak  to 
już widzieliśmy, Tu Gołuchowski rzuca głó­
wną swoją zasadę, nazywając ją  teorją cudu 
a raczej twórczości: „Fundam entalna zasada 
jest. że to co wyższe, nie może powstać z niż­
szego, że jednak to co niższe jest negacyj- 
nym warunkiem wyższego t. j. podstawą bez 
której to ostatnie obejść się nie może, jeżeli 
w istniejącym świecie ma się ukazać. Skoro 
zatem wyższy jaki cel, jako potęga działać

mająca, wniesiony jest w naturę, aby się w 
niej urzeczywistnić, w ówczas jego działanie 
musi ten obrót wziąść, iżby to, co je s t niższe 
posługiwało za m ateryał etc. „Otóż takim a- 
bsorbującym w sobie wszystkie podrzędne 
stopnie, a jednak z nich ,nie wychodzącym, 
takiem dziełem najwyższem cudu czyli twór­
czości jest człowiek; pojęcie znów człowieka 
ujęcie go że tak  powiemy poglądem rzeczy­
wistym  w jego wolnej i twórczej do pewne­
go stopnia naturze, to punkt wyjścia prow a­
dzący do prawdziwego pojęcia Boga. Idea 
Boga osobowego, wolnego, rozwiązuje wszystko 
bo nie konieczność lecz wolność stoi na cze­
le spraw tego św iata. Natchnieniem swojem 
trafia tu  Gołuchowski na teoryą, k tórą  roz-



— W Radomiu w dniu 9 stycznia odbyły 
się na nowo wybory Komitetu Resursy pod 
przewodnictwem prezesa hr. Opermann.

— Jutro w niedzielę o godzinie lej z po­
łudnia w salach redutowych pan Stanisław 
Taborowski daje koncert instrumentalny i wo­
kalny z współudziałem panny Heleny Zawi­
sza i pan Emanuel Kasci, który wykona na 
fortepianie jednę zkompozycyi Szopena (Sze-

-rzo (B. mol.)
— Zawarty został związek małżeński mię­

dzy p. Ludomirem Michałem Jakowickim u- 
rzędnikiem telegrafów, a panną Wandą Pau- 
łiną Ludwig córką właściciela Apteki w W ar­
szawie. W obec licznie zebranej familii po­
błogosławiony został ten związek małżeński 
przez stryja panny młodej Najprzewielebniej- 
szego Jeneralnego Superintenda księdza Lu­
dwig.

— Władysław Anczyc autor ulubionych
• przez publiczność naszą komedyi, Chłopi 

arystokraci, Łobzowianie i wiele innych na­
pisał nową p. t. Arystokracya na przedmie-

• ściu, która ma być wkrótce jak nas zape-
■ wnianą graną w teatrze Rozmaitości.
' — Słychać, że pani Ristori, znana już na-

■ szej publiczności, ma przybyć do Warszawy
w miesiącu marcu r. b.

— Niedługo ukaże się na widok publiczny 
dzieło Karola Czerniawskiego p. t. O tań­
cach narodowych, ustępy z niego czytaliśmy

■ niedawno w drugim numerze Magazynu Mod.
— Wyszedł z druku Nr. 16 Tygodnika 

Illustrowanego, i obejmuje: Leon Szubert (z 
dwoma drzeworytami). — Kronika tygodnio­
wa.—Kronika sztuk pięknych.—Olesko (z drze­
worytem). •— Lamulus Żółkowskiego (z drze-

' worytem).- Korrespondencya „Tygodnika Illu­
strowanego”.—Korrespondencya od redakcyi. 
Odezwa dyrektora Instytutu muzycznego war­
szawskiego.—Kwestya podrzędna, przy komin­
kowym ogniu rozbierana.-—Wieśniacy z okolic 
Biecza (z dwoma drzeworytami). — Szachy i 
rebus.

— Cyrk Carrego ogłasza, że daje dziś w 
sobotę wielkie przedstawienie na którym po 
raz pierwszy mocować się z sobą będą p. Ale-

'ksander Krembser z panem Łukaszem Pa-

wijali wielcy Ojco\łie kościoła, którą do o- 
- stateczności posunął wielki Mallebranche, któ­

ra  pod piórem znakomitych pisarzy szkoły 
spirytualnej i nowej katolickiej jak ks. Maret 
i ks. Gratry dochodzi do wysokiej potęgi:

! zdając sprawę z zagadnień najwyższych. Du- 
•sz% wielką przeczuł tę teoryę Gołuchowski,
. gdyż z wykfadu jego widzimy, iż ona jest wi­
docznie jego własną, nie opartą na żadnym 
dziejowym wywodzie. „W Bogu jak w czło­
wieku mówi on, „jest idea czynu mającego 
się spełnić, jest odwiecznie; jest w nim idea 

-świata a ta idea wiecznie idealna, chociaż 
urzeczywistniona, idzie przez całą kreacyą 
nie tylko jest jej ideą wcieloną, stanowiącą 
'■Stronę metafizyczną rzeczy ale jeszcze ideą 
wieczną oderwaną, zawsze w Bogu będącą i 
świecącą swoją potęgą rzeczom stworzonym (1). 

-Ta więc idea w Bogu, to węzeł-idealny bytu 
z myślą, innego szukać nie można niepo­
dobna....

Ta idea tłomaczy nam jeszcze powód stwo­
rzenia czynu kreacyi: Bóg chciał ją  urzeczy­
wistnić w całej jej pełni w całej prawdzie 
czyli prawdziwości.

Tu autor porwany jest' na szczyt tego za­
łożenia: Bóg jako doskonały musi mieć cel

(1) Idei tej w Bogu nie trzeba mieszać 
ze Słowem lubo ona w Niem zawarta.

włowskim, (jednym z najsilniejszych mieszkań­
ców Warszawy). Reguły i warunki tej walki 
są następujące:

1. Aby otrzymać nagrodę, należy rzucić 
przeciwnika w znak, to jest plecami o ziemię. 
Jeśli ramiona rzuconego nie dotkną ziemi, wte­
dy nie uważa się za zwyciężonego, lecz ma 
prawo powstać i walkę rozpocząć na nowo.— 
2. Zwyciężony w powyższy sposób winien plac 
bitwy opuścić, a zwycięzca nie jest obowiąza­
nym dalej prowadzić walkę.— 3. Uchwycenie 
ręką dozwala się tylko w całej górnej części 
aż do pasa, nogi zakładać nie wolno pod ża­
dnym pozorem, również wszelkie uderzenia 
jak najmocniej się zastrzega.—4, Nie "wolno 
jest ściskać ciało przeciwnika aż do uczucia 
boleści, paznokcie winny być o b c ię te .-5. Je ­
żeli w ciągu 10 minut żaden z walczących 
zwycięztwa nie otrzyma, walka za skończoną 
się uważa, a przeciwnicy plac bitwy opuścić 
są winni,

— Po wyjeździe p. Carre, zajmie cyrk p. 
Bellachini Magik.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób 216, wyjecha­
ło 203.

— Wczoraj w teatrze Rozmaitości po ko­
medyi Układy, przywołana pani Bakałowicz 
i pan Stolpe po 3-kroć; po komedyi Pamię­
tnik, pani Bakałowicz 2 -kroć, panna Łapiń­
ska i pan Swieszewski 2-kroć; po krotochwili 
Ulicznik Warszawski, pani Mazurowska, pan­
na Ligarska 3-kroć, oraz pp. Damse i Pan- 
czykowski 4-kroć._________________________

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
L R A N C Y A.

Pary i  9 stycznia. Gdy pewne położenie co­
raz bardziej już określa swój kierunek, za­
raz tysiące pogłosek, aż de śmieszności go 
exageruja i przekształcają w fakt spełniony to 
co jeszcze bardzo wątpliwem lub przynajmniej 
bardzo oddalonem. Tak rozeszła się tu po­
głoska o odjeździe Papieża do Gaety, w skut­
ku zaburzenia w Rzymie. Już obecność zało­
gi francuzkiej w Rzymie, czyni tę. pogłoskę 
niedorzeczną, a wszystkie ostatnie ztamtąd 
■wiadomości zgodnie upewniają, że Ojciec świę­
ty zupełnie inne ma zamiary._____

godny siebie; prawdziwością więc jego idei, jej 
pełnią, nie jest ani Byt, ani Myśl wzięta w 
abstrakcyjnym znaczeniu, rozlana w sferze spe­
kulacji, nie; jej pełnią jest dopiero duch stwo­
rzony, wolny. Tu następują rozdziały wiel­
kiego znaczenia o liberum arbitrum , któ­
re kończą się tą  zasadą, iż przeznaczeniem 
człowieka nie jest wybór między złem a do­
brem lecz wieczne uszczęśliwienie.

Wolna wola człowieka, to wskazówka celu i nie 
tylko jego celu, ale celu wszystkiego, całego 
stworzenia; wolna wola a więc wybór, 
a więc możność błędu- a więc ból, nie­
dola, możność upadku. Ból, dolegliwość czyż 
nie cisną świata żelaznemi pęty? Tu następu­
ją  piękne i głębokie rozdziały o boleściach 
życia, które się nie dadzą inaczej wytłoma- 
czyć jak wyższem przeznaczeniem. Ale cel 
ten wśród bólu, niemocy czyż może być osią- 
gniony, wolność czyż doprowadzi do niego sa­
ma. Weszliśmy w świat ducha, w świat woli, 
tu  nic człowiek zastąpić nie może, on sam 
musi działać. Pózostaje więc tylko wskazanie, 
pomoc i taką istotnie spotjTkamy w dziejach 
z takim faktem cudownego wskazania scho­
dzimy się w rzeczywistości, taka pomoc ob­
jawia nam się widocznie.

Ale czyż się zatrzyma tu ten umysł logiczny, 
rzeczywistem życiem zahartowany, czyż niedoj 
rzy on w idei wolności osobistej tego braku

Generał Goyou był niedawno u głowy Ko­
ścioła Katolickiego, upewnił Piusa IX o po­
mocy, z którą mu zawsze gotowa Francya po­
śpieszyć, aby mógł utrzymać się w stolicy, 
ale znalazł Ojca Świętego zupełnie zdecydo­
wanego, nieopuszczać swego stanowiska, gdzie 
zresztą nic mu nie zagraża. Osoby o których 
można sądzić, że znają dobrze zdanie Ojca 
Świętego w tym względzie, zapewniają że nie- 
ukrywa sobie wcale, że gdyby opuścił swą 
stolicę, mógłby do niej już nie powrócić, a 
bardziej jeszcze niż poprzednią uwagą, prze­
jęty uczuciem swego obowiązku, postanowił 
raczej umrzeć w Watykanie niż z niego u- 
stąpić.

Ale powtarzam, nie tylko że wojska fran- 
cuzkie nie opuszczą Rzymu, (co jest dostate­
czną protekcyą dla Ojca Św.), ale nawetprzy- 
najmniej na teraz, wpływ rządu cesarskiego, 
dość znacznym jest aby wpłynąć na postano­
wienie Piusa IX. Stan umysłów w Rzymie jest 
jednak niepokojący i wiele osób, kobiet szcze­
gólniej, niechcą w nim zimy przepędzać.

Jako wiadomość mającą związek z tą, któ­
rej panu udzieliłem, dodaję pogłoskę, że ga­
binet Tuilerie, układa się jednocześnie z An­
glią o urządzenie Włoch i z Austryą wzglę­
dem przesłania ullimatum do Papieża. W ia­
domo, że Austrya nie zaprzecza konieczności 
reform, lubo z drugiej strony wiadomo, że 
są nie możebne, lub że rząd Państwa Ko­
ścielnego nie przedsięweźmie ich. Teraz po­
dług wieści obiegających, marszałek Canro- 
bert powiezie to ultimatum Ojcu Świętemu, 
(ze zgodą Austryi lub bez niej). Przyjaciele 
marszałka Canrobert, mówią tylko o wyjeździe 
jego do Nanęy. lecz może jest w  tern sekret. 
Z pośród tych wszystkich przypuszczeń jedua 
rzecz jest pewną, to jest powrót bliski mar­
szałka Yaillant, który będzie zastąpiony przez 
marszałka Mac-Mabon, co wskazuje, jeżeli 
nie prawdopodobieństwa wojny, to przynai-, 
mniej na długi pobyt wojsk francuzkich, w pół­
nocnych Włoszech.

Podczas gdy rząd cesarski zdaje się szukać 
może po raz ostatni, niejakiego ułożenia się 
z rządem papiezkim, artykuł Granier de Cas- 
sagnac’a stwierdza boleśnie potrzebę gatunku 
kompromisu ze strony Papieża, z drugiej

siły organizacyjnej i wiążącej, bez której świat 
duchowy na atomyby się rozsypał. Nie lękajmy 
się, on niczego nie opuści, co rzeczywiście 
jest prawdą, bo to dusza wielka, która szła 
śmiało w zapasy z życiem. Nie, jest wyższy 
tw ór boski, wyższy fakt w ludzkości nad 
wolność, którego ta  ostatnia jest tylko szcze­
blem. Miłość więc, jako absolutny cel świa­
ta  duchowego, rozwiązuje dopiero wszjrstkie 
najwyższe zagadnienia człowieka, ona abso­
lutną prawdą na ziemi.

Miłość nietylko jest sprawę serca, ale za­
razem najważniejszą sprawą spekulacyi filo­
zoficznej, ona prowadzi do najgruntowniej- 
szych i kardyhalnych prawd w filozofii, bo 
bez osobowości jej niema; kategorya miłości 
jest więc najwyższą kategoryą, i rozwiązuje 
najwyższe zagadnienia spekulacyi.

Oto gdzie nas doprowadził nasz ukochany 
myśliciel, a trzeba czytać jak on tę myśl 
swoją rozwuja; jak ją  potęguje całą siłą wiel­
kiego swego serca, aby zrozumieć jakie on 
skarby w tej prawdzie, w tej tak nazwanej 
przez niego kategoryi znajduje, Rozdział ten 
umieścił autor jeszcze sam w zbiorze po­
święconym Stanisławowi Jachowiczowi i zna­
nym pod nazwą Wieńca. Nie mógł on ujść 
uwagi światłych ziomków, ale w oderwaniu 
od dzieła całego, nie podobna było wyśle­
dzić całej piękności tej idei.
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strony zdaje się, że w wyższych sferach po­
stanowiono stawić czoło agitacyi religijnej.! 
Artykuł ConstitutioneFa z dzisiejszego ra ­
na, daje jasno do zrozum ienia Towarzystwu 
dobroczynności, że jeżeli pod pozorem filan­
tropii, dadzą, się pociągnąć na pole polityki, 
stawią na kartę  swój byt, który je s t tylko to­
lerowanym.

Mówią o bliskiem pojawieniu się broszu­
ry, popierającej idee w poprzedniej wyrażone, 
tytuł jej ma być; Napoleon III i Duchowień­
stwo. Pośród tych wszystkich kom plikacji 
cesarz spokojniejszy niż kiedy i na balu 
który się odbył wczoraj w Tuilerie był nad­
zwyczaj wesoły i swobodny.

Faktem niezmiernie ważnym je s t odwoła­
nie generała Goyon, którego zastąpi m arsza­
łek Canrobert, Naznaczenie ostatniego na do- 
wódzcę armii w Rzymie byłoby znaczącem, 
mianowicie zestawiwszy tę  wiadomość z od­
wołaniem m arszałka Vaillaut i ruchami wojsk 
francuzkich o których mówią korespondencye 
z Medyolanu. Garnizon w Rzymie byłby w ten­
czas znacznie powiększony.

Garibaldi ma być mianowany dowódcą wszy7- 
stkich gwardyi narodowych w Piemoncie.

{Ind. Belg.)
I N D Y E  W S C H O D N I E .
Bunt Cypajów w Indyach zamienił sie 

w obszerny i rozgałęziony rozbój. Anglicy 
nigdzie nie napotykają oporu, żadne miasto, 
żaden naczelnik nie usiłuje stawiać oporu. 
Lecz gromady zbuntowanych wspierane przez 
mieszkańców i znające miejscowość snują się 
po kraju. Skoro tylko oddalą się wojska 
angielskie, natychm iast zstępują" z gór i wy­
chodzą z błot zarosłych krzakami, gromady 
rabusiów, które napastują na przejeżdżają­
cych, rabują kassy rządowe i nak ładają okup 
na tych co się poddali. Wojsko angielskie 
znowu pow raca, powstańcy7 uchodzą i tak 
nigdy i nigdzie nie ma porządku i "spokoj- 
ności.

Taki stan  rzeczy zrządza wielką szkodę 
Anglikom; utrzjunuje na północy Indyi zaród 
buntu, z któregoby w przypadku mogło wy­
niknąć nowe ogólne powstanie; niszczy7 bez­
pieczeństwo wielkiej przestrzeni kraju; wy- 
^ ^ ^ ^ t e O T ę j ^ z ^ n ^ d ^ ^ ^ ^ e z ^ ^ n y

* K ate gory a więc miłości je s t .najwyższą 
categoryą i zarazein najobfitszą. Mieści ona 
w sobie nietylko nieocenione skarby serca 
ale zarazem  najgłębsze prawdy rozum u.— 
„Wcale zatem niewłaściwie filozofia dotych­
czas tę  kategoryą lekce sobie ważyła i raczej 
za rzecz uczucia z k tórą  myśl nie miałaby 
co p o c z ą ć j ą  uważała. Tymczasem mieści 
ona w sobie właśnie w7szysto to, o co spe­
kulacja najbardziej się kusi i do czego na 
innej drodze dojść niepodobna. Najprzód je s t 
ona najoczywistszym dowodem osobowości Bo - 
gk i osobowości człowieka, gdyż miłość nie 
nroze mieć miejsca tylko między osobowościa­
mi naprzeciwko siebie stojącemi i jako takie 
trwąjącemi.”

W kategoryi miłości łączy się teorya z pra- 
wycznością nauka z życiem, w iara z rozu­
mem, filozofia z religią, doczesność z w ie­
cznością, człowiek z Bogiem i z sobie ró- 
n w i 1’,I)r?T at,ne życie z Piblicznem ; familia, 
i W  i ll1ldzkość cała zyskuje spokojność a in- 

J mualny człowiek rękojmią wiecznego by- 
®S°rya miłości rozwiązuje wszystkie 

wieitae kwestye nie tylko osobowości Boga i
op1„ ■ ’ ale i eszcze kwestyą stworzenia i
c ‘no 'leSrb  kwestyą wolnej woli, i ostate- 
Dadt?0 .Przeznaczenia człowieka, kwestyą u- 

i odkupienia jego, kw estyą objawie-

cios zadłużonym finansom Indyi. Ludność nie 
uprawia ziemi, bo nie chce podatków płacić 

^Anglikom, a potem okupywać się powstań­
com za to, że je zapłaciła.

Chcąc położyć kres takiem u stanowi rze­
cz}', zwrócono się do kroków łagodnych. 
Mówiono że w składzie zarządu Indyi W scho­
dnich, zajdą wrażne zmiany i będa przełożone 
parlamentowi. " (N ord.)

S Z W A J C A R Y A .
B e m  5  stycznia. Pewien dyplom ata obe­

cny przy przyjęciu powinszowań nowrngo roku 
w  Tuilerie opowiada jak  następuje: O p ier­
wszej godzinie po południu wprowadzono nas 
do sali tronowej. Podług zwyczaju, ułożono, 
że nuncyusz papiezki przedstawi powinszo­
wania ciała dyplomatycznego. Jednak Msr. 
Sacconi zgodził się na to dopiero po zacią­
gnięciu rady od swego rządu, czy w  obe­
cnych okolicznościach, ma przyjąć tę  rolę.

Co powie nuncyusz papiezki wiedzieliśmy; 
ale co cesarz powie? To było pytanie, k tó ­
re każdy z nas zadaw ał swemu sąsiadowi, a 
na które n ik t nie umiał odpowiedzieć. Tak 
jak  i dyplomacya, wyżsi urzędnicy dworu na­
pełnieni byli niespokojnem oczekiwaniem. By­
ło to tak, jakby wyglądano pęknięcia bom­
by o którejby niewiedziano jak  prędko pęk­
nie i kogo uderzy. Po upływie może być go­
dziny, wszedł cesarz do sali tronowej. Był 
lub przynajmniej udawał że je s t wesół i b ar­
dzo zadowolniony.

Cała cesarska familia tow arzyszjla  mu, ksią­
żę Napoleon był, jak  zawsze przy jego boku 
i rozm aw iał z otaczającemi go. Cesarz zajął 
miejsce u stóp tronu, a całe ciało dyploma­
tyczne utworzyło koło. W tej chwili wystąpił 
nuncyusz papiezki, ukłonił się i powiedział, 
znane już czytelnikom, krótkie, suche powin­
szowanie, trochę drżącym głosem.

Milczenie było tak  wielkie, że w ścisłem 
znaczeniu tego słowa, można było usłyszyć 
przelatującego kom ara. W szystkich oczy zwró­
cone były na cesarza, a ze wszystkich tych 
twarzy, największe może być, oczekiwanie wd­
rażały  twarze jego ministrów, zacząwszy od 
W alewskiego do p. Rouland, bo żaden nie 
wiedział, ani joty odpowiedzi cesarskiej, ża­
den nie wiedział, czy burze. czv ookói obia-

nia, kwestyą doczesnego i przyszłego bytu, i 
rzuca światło na wiele innych kwestyi, które 
bez niej zostałyby zagadką. Doszliśmy zaś 
do kategoryi miłości za pośrednictwem k a te ­
goryi wolności, osobistej którąśm y w człowieku 
jako fakt nie zaprzeczony znaleźli;a k tóra  jednak 
bez miłości w duchowymi świecie największą 
byłaby sprzecznością.

Zbierając w treść cały ten  wspaniały po­
mysł, ten budynek natchnienia, intuicyi i we­
wnętrznej pewności m oralnej, powiemy iż ca­
la m etoda autora, leży w tern aby od wyż- 
szego schodzić do niższego, aby cel tłom a- 
czył wszystko, a celem nie może być tylko 
to co najwyższe.

Miłość ludzi między sobą, to najwyższe 
zadanie społeczne, ale ponieważ do miłości 
potrzeba osobowości, więc potrzeba jej zabez­
pieczenia, potrzeba gw arancji Głęboki ten 
lozdział stanowi główną myśl autora pod 
wrzględem filozofii społecznej; a dla wieku na­
szego m a on przeważne znaczenie , gdyż 
wskazuje dwie główne zasady życia i postę- 
pu prawra i miłości. W  tym duchu przecho­
dzi on najgłówniejsze kwestye filozofii, hi- 
storyi w rozdziałach następujących. Dzie­
je ludzkie muszą być uważane jako proces 
wolności sam sobie zostawiony którym się

wi. Pośród tego milczenia w sta ł cesarz, skło­
nił się trochę głową i ręką nuncyuszowi, po­
stąp ił dwa kroki ku ciału dyplomatycznemu 
i pewnym, podniesionym głosem, powiedział 
również znaną czytelnikom odpowiedź. Gdy 
mówił o swem „uszanowaniu praw uznanych* 
akcentował te wyrazy, jakby chciał szczegól­
ne im znaczenie nadać.

W szyscy odetchnęli i cała obecna dyploma­
cya, zdaw ała się zadowolona cesarską odpo­
wiedzią; jakby promieniem słońca rozbłysłw 
w około wszystkie twarze. Podczas tego, zbli­
żył się cesarz do nuncyusza, do którego pó ł­
głosem kilka wyrazów powiedział, które oczy­
wiście bardzo krótkie były, ale słyszyć ich 
nie mogłem i nie mogę powtórzyć.

Odszedłszy od nuncyusza, obszedł cesarz ko­
ło, tem u lub owemu reprezentantow i zagra­
nicznego m ocarstw a rzucając kilka słówek. 
Zatrzym ał się cesarz przed m argrabią Tanay 
de Nerli, który reprezentow ał księcia Toskanii 
przy dworze paryzkim (był w paradnym  ubio­
rze poselstwa; rząd  wielkiego księcia je s t je ­
dynym dotąd uznanym przez rząd" francuzki), 
pytał się go cesarz z współczuciem o zdro­
wie wielkiego księcia Ferdynanda IV, a  p o  
otrzymanej odpowiedzi, jeszcze kilka słów 
z uśmiechem, lecz cicho do niego powiedział. 
Gdy cesarz skończył swój obchód rozeszli się 
dj'plomaci, a cesarz zasiad ł na tronie, aby 
przyjmować powinszowania różnych władz. Za­
uważano jeszcze w ciele dyplomatycznym, że 
lord Cowley bardzo uprzejmie rozmawiał z 
m argrabią de Nerli, i że ten mówił kilka słów 
z panem Desam brois. (Bórzenhalle.)

W  Ł  O C H  Y.
L ist pisany z F lo ren c ji przez oficera an­

gielskiego, oddaje wielkie pochwały genera­
łowi Fanti i przyznaje że doskonale urzą­
dził i wyćwiczył 28,000 wojska.

Zapewniają że rząd sardyński p rze ło ż jl 
papieżowi, że zawiązanie ochotników7 w Niem­
czech do wojska papiezkiego uważane będzie 
jako zgwałcenie zasady nieinterwencyi i że 
nawzajem pośle dojRomanii wojsko piemontskie.

Dziennik angielski Globe podając tę wia­
domość, czyni uwagę, iż w tak ważnej rze­
czy, n ie  można bezwarunkowo zaufać zwyczaj­
nej depeszy telegraficznej. _______ (Nord.)

nieznacznie opatrzność opiekuje. Pierwsze- 
studyum wolnej woli je s t doczesna szczęśliwość 
w familii. Drugim stopniem jest stanowisko 
piaw7a. Na jakiej drodze praw a powstają; 
prawo prywatne, prawo publiczne, prawo m ię- 
dzjr narodowe etc. etc. Trzecim i najwyższym 
stopniem, je s t  stanowisko m oralno-relig ijne 
miłości B oga i bliźniego. Dalej przechodzi 
w7 sferę dziejów7, rozbiera obiawienie naj­
wyższe miłości Boskiej w Chrystusie i w tej 
miłości jedna w szystko, godzi i wyjaśnia 
wszystko. '

Cóż już więcej powiemy; nie piszemy tego 
rozbioru w celu przedstaw ienia rozległej ca­
łości dwutomowego dzieła Gołucliowskiego. 
Chcieliśmy tylko przygotować niejako czytel­
ników do tego czynu ziomka, do tego faktu, 
który skarby piśm iennictwa naszego nieba­
wem pomnoży; chcieliśmy' żeby przyjęto ten 
dar z namaszczeniem ducha z jakiem  takie, 
dary przyjmowane być powinny7.
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OSTATNIE W IADOM OŚCI.
B em , 11 Stycznia. Biskupi szwajcarscy po­

dali zbiorowa notę do zgromadzenia zwią­
zkowego, przeciw oderwaniu Tessynu od lom- 
bardzkicli biskupstw.

M adryt, 9  styczn ia .  (Dep. tel.) W cieśninie 
Gihraltarskiej panuje burza. Wojsko stoi w 
Torre Cuadrodo; zaopatrzone jest prowian­
tem na pięć dni. Parowce idą ciągle za po­
chodem armii i ciągle są jej na widoku. Pó­
źniejsza depesza donosi: Burza na afrykań­
skich brzegach ustała. Komuuikacya między 
Ceutą i Algesiras wznowiona. Ponieważ 
arm ia posunęła sie naprzód, telegraf już 
nie jest z nia w związku.

L o n d yn , 1 2  styczn ia , (przedpołudniem). 
Dzisiejszy M orning P o s t  donosi, że Francya i 
Anglia układają się o zawarcie traktatu han­
dlowego, który, oparty na szerokich podsta­
wach, obu stronom przedstawiałby znaczne 
korzyści. Podług Morning P o s t , Anglia liie- 
gwarantuje papiezkich posiadłości; radzi mo­
carstwom przyłączenie Włoch środkowych do 
Piemontu. Gdyby miało nastąpić nowe gło­
sowanie, i to wypadło na korzyść nowego 
państwa Włoch środkowych, to Anglia broni 
zasady tej, żeby żaden członek rodziny któ­
regokolwiek z wielkich mocarstw, nie zasia­
dał na tym tronie.

P a r y ż , 11 styczn ia .  Dzisiejszy Monitor, o- 
głasza w przedruku Z G iornalc d i R o m a , 
allokucyą papieża, miąną na Nowy Rok, i 
powiada: allokucya ta, pewnoby nie miała 
miejsca, gdyby Jego Świątobliwość już' była 
odebrała list cesarza, który tu ogłaszamy.

„List Waszej Świątobliwości z 2go grudnia 
napełnił mnie wzruszeniem, i odpowiem nań 
z zupełną szczerością. Celem największym 
mojej troskliwości, przed wojną i po wojnie, 
było położenie kościoła. Niezawodnie do 
ważnych pobudek, które mnie skłoniły do za­
warcia tak nagłego pokoju, trzeba policzyć o- 
bawę, ażeby rewolucya nie nabrała większych 
rozmiarów. Fakta mają loikę nieubłaganą. 
Mimo poświęcenia zupełnego dla Stolicy Świę­
tej, nie mogłem uniknąć niejakiej solidarności z 
poruszeniem narodowem, które wywołałem 
przez wojnę z Austryą.

Po zawarciu pokoju, proponowałem Ojcu 
Świętemu rozdział administracyjny i miano­
wanie świeckiego gubernatora dla uspokoje­
nia Romanii i sądzę, że wtenczas środek ten 
zapewniłby władzę Papieża w tych prowin- 
cyach. Nieszczęściem nie wykonano tego i 
nie miałem sposobu powstrzymać ustanowie­
nia tam nowego porządku rzeczy. Moje usi­
łowania przeszkodziły tylko rozwojowi po­
wstania i spowmdowały dymisyąGaribaldego dla 
ochronienia Marchii Ankony od napadu nie­
zawodnego.

Dziś kongres ma się zebrać. Mocarstwa mu­
szą uznać niezaprzeczone prawa stolicy świę­
te j do legacyi, nie mniej jest prawdo^odobnem 
że będą zdania, aby nie używać siły dla pod­
dania ich. Bo jeżeliby to poddanie dopełnio­
ne było za pomocą wojsk obcych, trzebaby 
jeszcze na długi czas siły cudzoziemskie w le- 
gacyach utrzymywać, To zajęcie wojskowe po­
dżegałoby nienawiść ludu włoskiego i zazdrość 
wielkich mocarstw, byłoby to więc uwiecz­
nienie stanu wzburzenia, nieukontentowania i 
bojaźni.

Cóż więc należy czynić? bo nareszcie nie­
pewność ta nie może ciągle się przedłużać. 
Po ścisłym examinie trudności i niebezpie­
czeństw, jakie przedstawiają te różne kombi-

nacye, mówię to ze szczerym żalem i choć 
mnie -dużo kosztuje takie rozwiązanie, że wy­
daje mi się najzgodniejszem z prawdziwym in­
teresem Stolicy świętej, zrzec się powstałych 
prowincyi, które od 50 lat, tyle kłopotu spra­
wiają swemu rządowi. Co gdyby Ojciec Świę­
ty uczynił dla spokoju Europy i gdyby w za­
mian żądał od mocarstw, aby mu zagwaran­
towały posiadanie reszty, nie wątpię, że po­
rządek ustaliłby się. Wtenczas Ojciec Święty 
zapewniłby wdzięcznej Italii pokój na długie 
lata a Stolicy świętej spokojne posiadanie Pań­
stwa Kościelnego.

Ufam że Wasza Świątobliwość oceni uczucia, 
które mnie napełniają, że zrozumie trudne 
moje położenie, że dobrotliwie wytłomaczy 
szczerość mojej mowy, przypominając sobie 
wszystko to co zrobiłem dla religii katolickiej 
i Głowy Kościoła. Wypowiedziałem całe moje 
zdanie otwarcie. Uważałem to za konieczne 
przed zebraniem się kongresu, ale proszę Wa­
szej Świątobliwości wierzyć, że jakie bądź bę­
dzie jego" postanowienie, xv niczem nie zmie­
ni ono postępowania, jakie sobie zakreśliłem 
względem Waszej Świątobliwości.

Dziękując Waszej Świętobliwości za apostol­
skie błogosławieństwo przysłane cesarzowej, 
księciu cesarskiemu i mnie, ponawiam, upe­
wnienie nagłębszego uszanowania Waszej Świą­
tobliwości.

Pobożny syn Napoleon.
[Pałac Tuilerie 31 grudnia 1859 r.
T u ryn , 8  stycznia. Pułkownik della Rovere 

ma być mianowany następcą generała La- 
marmora.

T uryn , 9  styczn ia .  Massimo d’Azeglio, ge­
nerał major i królewski Fligiel-Adjutant, po­
dał się do dymisyi.

M oden a , 6  styczn ia .  Podatek gruntowy 
ma być podwyższony, aby stanął na równi 
z parmeńskim i romańskim. Mówią że Fa- 
rini ogłosi prawo wyborcze sardyńskie i ka­
że wybierać deputowanych do parlamentu 
w Turynie. (Sć- Ans., Nord.)

W iad om ości h an d low e.
Ceny targowe Warszawskie.

U n ia  13  s tyczn ia  18 6 0  r.

P r o d u k t  a.
za za

czetw ert korzec

Ż y t a .....................................
P szen icy ...............................
G rochu polnego. . . .

,, cukrowego.
„  fasoli . . . .

G ry k i ...................................
Ję c z m ie n ia ........................
O w sa .....................................
P r o s a ............................   .
B uraków ..............................
K artofle. . .
K asza ja g la n a . . . .

„  gryczana. . . .
„  „  drobnej.
,, ieczm ienna . .
„  „  perłow a.
,, owsiana

M ąka pszenna p rz e d n ia .
zwycz. . 

„  ży tn ia  pytlow a . 
,, g ryczana. . . -.

S łom a . . . . . .
S iano.........................
M asło  . . . . " .

rs.| kop .lrs.| kop.

U w agi.

95

56

1 5

3  —

95

80

95

75

7. a  
rub. sr,

p u d .
kop.

28
35
30

Ceny zboża i  produktów za granica..
B erlin , d. 11 stycznia.

Pszeuica . za winsp. 2 ,100 fn t. 56— 70 ta l.
Ż yto . . . „  2,000 „  48— 483/4 „  w miejs.

„  4 6 '/j „  n a  wios.
Jęczm ień ., —  „  36— 41 „  —
Owies . . „  1,200 „  25— 26 „  w m iejs.

„  2 5 %  „  n a  wios.
Groch. . . „  — „  49— 58 ,, —
Olej rzep. . —  za 100 ,, 11 ,, w miejs.

„  —  „  „  „  11V, i  ,, na  w ios.
„  ln iany . —  „  „ 1 1  „  w miejs.

—  „  „  „  103A  V. n a  w ios.
S p iritus . . —  „  8 ,000 tra ł.

czyli 100 kw. 1 7 %  ,, w miejs.
—  „  17 ‘/ i  , . „ n a  wios.

W  ogóle są obroty  m ałe, ta k  w pszenicy jak o  i życie,
na  dostaw y późniejsze nie m a spekulantów .

K S IĘ G A R N IA
SKŁAD NUT MUZYCZNYCH I MAPP 

Stanisława Arzta w  Lublinie.
Niniejszym zaw iadam ia,.iż książk i jako też i nu ty , sprze­

daje po tejże samej cenie i na  tych sam ych w arunkach oo i 
w W arszaw ie (pod ług  katalogów ); kupującym  za znacz- 
niejszą summę stosowny rab a t ustępuje.

Przyjm uje prenum eratę n a  dzieła  i pism a peryodyczne 
w k ra ju  i za gran icą wychodzące, rów nież po cenach 
W arszaw skich  bez żadnego doliczania za kosz ta  tran s- 
portu .

O bstalunki wszelkie u sku teczn ia  w ja k  najkrótszym  
czasie. Nowości z k s ią żek  i n u t w kró tce  po w yjściu 
otrzym uje. Czytelnię p o lską  i francuzką ciągle now ościa­
mi pom naża.

D o zak ładu  fryzjerskiego ALEXANDRA. KOCH, przy ulicy 
Rym arskiej N r 737/8 po trzebni są Chłopcy do nauki, 
w w ieku od la t 13tu do 17tu , oraz ChłOpiGC do usług, 
k tó ry  by  um iał froterow ać i sp rzątać porządnie. Potrzebni 
są także Sllbjekci fryzjerscy za w ynagrodzeniem  miesię- 
cznem, oprócz sto łu , od rs. 7 do 20 rs.; ogłoszenie niniej­
sze nie ściąga się w yłącznie do tutejszych p. Subjektów, 
m ogą być przyjęci i z po za obrębu tutejszego m iasta, ró ­
wnież i zagraniczni, INiemcy i F rancuzi, byleby zdatni; nie 
tu tejsi raczą się zgłosić listow nie (franco) celem poprze­
dniego porozum ienia się.

W  dniu  onegdajszym  n a  ta rg ach  odbyw ających się 
w urzędzie konsum cyjnym  m .W arszaw y, p łacono za w ia ­
dro okow ity  p róby 10 tej od rs. 1 k . 56*/4 do rs. 1 k . 59V4i 
za  ęarn iec  od kop. 51 do k o p . 52.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y , 
f l f .  E u»M > j»eJ«sR 5 . B loch A m an t kup z W rocław ia; 

Bogusz E ugenii oby w. z Lubasz w G alicyi; A rnette  Ju les 
p ro f  z Paryża.

B0. A s j f j l e l l s l i l .  Sap ieha P aw eł książę z Paryża. 
BI. KtViul>Ui. Jackow ski obyw. z P rom ny; Legay 

inżyn. z M oskwy.
B I . .% ie n » 5 e c l l i« .  P iasecki A n t. dzied. z Popkowie; 

K arolew ski L ud. obyw. z P io trkow a; P entkow ski E w aryst 
dz. z Niedzyszyna; Karczewski A nt. dz. z Brzeziny; W itu ­
ski Józef dz. z Skoszewy; S tokow ski Ig n . dz. z Pieskowic. 
Ja k ack i W ład . dz. z Raczków; M łocki Ju lia n  dz. z Woli 
Rosłow ski; Jez io rańsk i S tas. dz. z L esiw ó lk i; Byszewski 
Jó z e f dz. z P io trow ic.

BI. E*©Sski. Gregorowicz K azim . oh. z Pilicy; W ilde 
F erd . oh. z Żydów ka; D om aradzki rz. dóbr z W ieliszewa; 
Chm ielecki Ju lia n  ob. z Tobolie; H ildebrand E rn e s t ob. 
z Rawy; P io tr  B iałosorzin  doktór z W yszkow a; Antoni 
G ostkow ski dz. dóbr z N aborow a.

9 1 . S a s k i .  Je lsk i Józef ob. z Łow icza; G órski Jan 
oh. z W oli Pękoszew skiej; Rogoziński T om . dok tór z gub. 
G rodzieńskiej; K rzem iński A lb ert ob. z K urow a; Bogatko 
Konst. ob. z Jakoci; W ałeck i W al. ob. z H ebłow a; Cho- 
dlewski W ik to r-H ip . ob. z Zarąb.

IE. JLipski. Łem picki Józef mieszk. z Szczercowa; 
H orow icz Izyd. m. z ,Praszek; Lew andow ski urz. z Kielc; 
L au terbach  E d . i K lein F ry d . handl. p taków  z P rus; Birn- 
baum  M oritz postrzygacz z Zgierza; E k e rt K aro l fabr. 
z B nerin; F raym und t A dolf d rukarz  z Łodzi; Pachomow 
pó łk . z M odiina; Com nichaw K aro l-A ng . kom is, z Prus; 
Goldstejn H enr. str. cegły z P ru s; Zaw adzki S tan . obyw. 
z N asio łck; M arkow ski H enr. ob. z Radom ska.

51. L itew sk i. Szwejcer K saw . obyw. z Dąbrówki; 
Schuller lidw . pod. p rusk i z. L ublina; S topczyk A lex. ob. 
i Perlikow ski S t. sł. z L ublina; H ilke O tton ob. z Zawady.

BI. UBreascleński. L ebejtow ic Bogum . z W iskitek i 
W ilhelm  z Sokołow ; P ląskow ski Sewer, z Niszczyć; Szal- 
kow ski J a n  z Schodcza.

TEATR WIELKI. Jutro: K o rsa r z .
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Tak sie 

d zie je . —  U licznik w a r s z a w s k i .  _

W  drukarni J .  J a w o r s k i e g o . — W o l n o  d r u k o w a ć .  -  W arszaw a dn ia  2  (13 ) S tycznia 1 8 6 0  r .— Starszy  Cenzor, F. Sobieszczańslu.

DODATEK DO Nr. 12



Dodatek do Nr. i 2-go Kroniki Wiadomości Krajowych i  Zagranicznych. — Sobota d. 2 (14) Stycznia 1860

DONIESIENIA KRONIKI.
( ł i o z c h o d z ą c e  s ię w 1500 e g z e m p l a r z a c h . )

Ogłoszenia od Władz.
Warszawski Ober-Policmajster.

Podaje do wiadomości, że Wydział Kontroli Służą­
cych, przeniesiony został z Ratusza do domu Nro 47l f  
od strony ulicy Rymarskiej, i czynności postanowieniem 
Rady Administracyjnej z dnia 24 maja (6 czerwca) 1857 
roku, oraz organizacyą wewnętrzną wskazane, a w  pi­
smach peryodycznych w swoim czasie ogłoszone, już 
rozpoczął, i każdodziennie, wyjąwszy niedziele, święta u- 
roczyste i dni galowe pierwszego rzędu, szczególnie co 
do poboru opłat, z rana od godziny 8ej do 12ej, po po­
łudniu latem od 3ej do 6ej, a zimą od 2ej do 5ej, takowe 
załatwiać będzie. — Nadmieniam zarazem, że wszelkie 
spory pomiędzy panami a służącemi i nawzajem, karcenie 
służących za złe i nieodpowiednie sprawowanie się 
w służbie i t. p . ,  zostawianie bez służb, jak  niemniej 
wyrobników za zostawanie bez kart wyrobnycli i nieod- 
dawanie się godziwej pracy, wysyłanie tak  służących jak 
i wyrobników z Warszawy, kwalifikowanie do Domu 
Przytułku i Pracy, wymierzanie kar policyjnych na po- 
kątnych stręczycieli sług, już nie przez W ydział Kon­
troli Służących, leęz przez W ydział Sądowo-Policyjny 
przy Zarządzie O ber-Policmajstra w gmachu Ratusza, 
rozpoznawane i dećydowane będą.

Jęnerął-M ajor, Aniczkow.

Licytacye aa dostawy, przedsię­
biorstwa i dzierżawy.

Kommissya Rządowa Frzychodóio i Skarbu.
1'odajc do wiadomości, iż w dniu ,19 (31) Stycznia I860 

roku o godzinie 12-tcj w południe w Pałacu Rządowym 
przy ulicy Rymarskiej pod Krem 744 w miejscu jej 
posiedzeń odbywać się będzie licytacya, przez podanie o- 
piśćzętowanyc.h deklaracyi na sprzedaż drzewa z lasów 
Rządowych Guberriii Warszawskiej w bliskości Narwi i 
Niemna położonych, a mianowicie z odpadków przezna­
czonych do użytku ekonomicznego w Leśnictwie W ar­
szawa w straży Góra objętych szczegółowemi wykazami, 
ocenionego w ogóle na rsr. 4038 k. 20, wyraźnie rubli 
srebrem cztery tysiące trzydzieści ośm, kopiejek dwadzie­
ścia.

Kto w złożonej deklaracyi najwyżej nad szacunek po­
stąpi utrzyma się przy kupnie, gdyż licytacyi głośnej po­
między wszystkiemi deklarantami nie będsie; w razie 
wszakże podania jednakowej offerty w dwóch lub więcej 
deklaracyach, licytacya głośna odbędzie się zaraz po o- 
twarciu deklaracyi, lecz tylko między temi konkurentami 
którzy jednakowo najwyższe offerty podali.

Ubiegający się o nabycie drzewa, obowiązany jest zło- 
żyć do Kassy Głównej Królestwa, lub Banku Polskiego 
na vadium w gotowiz'nie, Listach Zastawnych, lub in ­
nych procentowych papierach Skarbowych rsr. 500, 
wyraźnie rubli srebrnych pięćset i w dowód tego kwit 
kassy na wniesienie tej summy dołączyć do deklaracyi, 
która złożoną być winna przed godziną 12 w południe, 
w dniu do licytacyi oznaczonym.

Wykazy oszacowania i warunki tej sprzedaży, przej­
rzane być mogą w Warszawie, w biurze Kommissyi Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu, w Rządzie Gubernialnym 
Warszawskim, oraz w urzędzie Leśnym Warszawa w 
Ząbkach.

Miejscowa służba leśna każdemu zgłaszającemu się 
okaże drzewo na gruncie, które wolno szczegółowo obej­
rzeć, później bowiem żadne reklamaeye o niedobory, zły 
szacunek lub gatunek drzewa przyjęte nie będą, a utrzy- 
mujący się przy kupnie, całkowitą należność na licytacyi 
postąpioną w terminach oznaczonych zapłacić obowiąza­
ny będzie.

Dyrektor Wydziału,
Rzeczywisty Radca Stanu, Gumiński. 

za Naczelnika Sekcyi, K . W ydrzyński.

będzie publiczna głośna licytacya w biurze Naczelnika Po­
wiatu Rawskiego w Rawie, przed tymże Naczelnikiem P o ­
wiatu wspólnie z Assesorem Ekonomicznym Okręgu Raw­
skiego, na 6-letnie od 1 Czerwca 1860 r. wydzierżawie­
nie propinacyi Skarbowej we wsi Żądłowicach w Powie­
cie Rawskim położonej, od summy rs. 30 rocznie.

Każdy przeto licytowania chęć mający, zechce się zgło­
sić w oznaczonym terminie i miejscu, zaopatrzywszy się 
w vadium odpowiadające lj4  części summy za praetium 
wziętej. O innych warunkach licytacyi bliższą wiado­
mość powziąść można w biurze Rządu Gubernialnego 
mianowicie Sekcyi Dóbr i Lasów Rządowych, w biurze 
Naczelnika Powiatu Rawskiego, codziennie, wyjąwszy 
świąt w godzinach służbowych, oraz u Assesora Ekono­
micznego Okręgu Rawskiego, ostatni zaś w propinacyi na 
gruncte.

Warszawa d. 24 Grud. (5 Stycz.) 1859j60 r.
Gubernator Cywilny, Tajny Radca, łBaszczyński.

Naczelnik Ivaucellaryi, B . Halpert.

Zarząd Okręgu Naukowego Warszawskiego.
Zarząd Okręgu Naukowego Warszawskiego podaje 

do Publicznej wiadomości, iż w dniu 11 (23) Stycznia 
r. J). o godzinie 12-ej z południa, odbytą zostanie w biu­
rze tegoż Zarządu licytacya in minus, przez deklaracye 
opieczętowane, na dostawę przez ciąg roku 1860 oleju 
rzepakowego preparowanego, do oświetlenia latarń  w 
dziedzińcu domu Kazimirowskiego, oraz lamp wewnątrz 
zabudowań Okręgu Naukowego Warszawskiego. Szkoły 
Sztuk Pięknych i Obscrwatoryum Astronomicznego.

Cena dostarczae' się mającego oleju ustanawia się na 
rsr. 3 kop. 67'/ 2 za wiadro dobrze rafinowanego oleju. 
Vadium do tej licytacyi złożone być ma w kwocie rs. 60, 
deklaracye zaś pisane być winny na papierze stemplo­
wym ceny kopiejek 7 '/2 w formie przepisami wskazanej, 
a podane w nich ceny- wypisać należy liczbami i literami. 
W arunki licytacyjne przejrzane być mogą w Wydziale 
Administracyjnym Rachunkowym w biurze Zarządu.

Warszawa dnia 29 Grud. (10 Stycznia) 1859j60 roku. 
z upoważnienia Kuratora,

Naczelnik W ydziału M . Vidal. 
Naczelnik Stołu, D . Puchalski.

Naczelnik Powiatu Kieleckiego.
Podaje do powszechnej wiadomości że z mocy reskry­

ptu Rządu Gubernialnego z dnia 1 (13) Grudnia 1859 r. 
Nr. 79,527 dnia 25 stycznia (6 lutego) r. b.~ w biurze N a­
czelnika Powiatu Kieleckiego od godziny 12-ej w połu­
dnie odbywać się będzie głośna in minus licytacya, na 
entrepryzę przebrukowania części ulicy Dużej v. K ra­
kowskiej i Małej v. Zamkowej, oraz na reperacyą bruków 
na placu Panny Maryi i na konserwacyą adamizacyi 
w ulicach Przedmieście Staro-W arszawskie i Borzęckiej 
w mieście Kielcach a to od summy rs. 1068 kop. 73 an- 
szlagiem przez ICommissyą Rządową Spraw W ewnętrz­
nych i Duchownych z dnia 13 (25) listopada 1859 roku 
Nr. 23,911J47,563 zatwierdzonym, objętej:

Każdy zatem chęć licytowania mający przy dołączeniu 
kwitu na złożone w którejkolwiek klassie Skarbowej lub 
w gotowiźnie vadium rsr. 107, w terminie i miejscu po­
wyższym stawić się zechce, gdzie równie o warunkach 
obok przejrzenia anszlagu każdego czasu w godzinach 
służbowych poinformowanym zostanie.

Kielce, dnia 23 Grudnia (4 Stycznia) r859j60 r.
Tański.

R ząd Gubernialny W arszawski.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 3 (15) 

kutego 1860 r. o godżinie 12 w południe, odbywać się

Naczelnik Powiatu Lubelskiego.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na d. 19 (31) 

Stycznia 1860 r. o godzinie 10 przed południem jako 
w drugim terminie w biurze Naczelnika Powiatu Lubel­
skiego odbywać się będzie publiczna licytacya głośna in 
minus na entrepryzę restauracyi kościoła parafialnego 
w mieście Bychawie, poczynając od summy anszlagowej 
przez Kommissyę Rządową Spraw W ewnętrznych i D u­
chownych zatwierdzonej rsr. 4208 k. 6," mający przeto 
chęć podjęcia się tej entrepryzy może się zgłosić w dniu 
i do miejsca oznaczonego powyżej ze złożeniem vadium 
l j l  0 części summy anszlagowej wyrównywającej rs. 421.

W arunk i licytacyjne, oraz plany i anszlagi w każdym 
czasie wyjąwszy dni świątecznych i w godzinach biuro •

wych mogą. być przejrzane w biurze Powiatu Lubel­
skiego.

Lublin, dnia 19 (31) Grudnia 1859 r.
w z. J . Machnicki, Pom.

Propinacya do wydzierżawienia.
W e wsi Glinowiecku Powiecie Przasnyskim Gubernii 

Płockiej przy fabryce i rąfineryi cukru jest do wypusz­
czenia w kilkoletnią dzierżawę propinacya i browar pi­
wny. Bliższa wiadomość w Redakcyi Kroniki ulica Mio­
dowa w zakładzie Litograficznym Pecqet Comp, i na miej­
scu u właściciela. Stacya Pocztowa Raciąż.

Ogłoszenia od Instytutów.
Rada Opiekuńcza Zakładów Dobroczynnych 

Powiatu Sieradzkiego.
Zawiadamia, że z powodu nieprzewidzianych wypad­

ków, któreby wpłynąć mogły niekorzystnie na powodze­
nie balu na dzień 15 Sycznia  r .  b . na korzyść Szpitala 
św. J ó z e f a  w Sieradzu ogłoszonego, zmuszona jest bal 
wspomniony odwołać na dzień 5ty Lutego r. b.

Opiekun prezydujący, Murzynowski.
Sekretarz, Błeszyński.

Ogłoszenia prawne.
Komornik przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż nieruciio- 

a n o ś ć  miejska w Warszawie, przy ulicy Smoczej pod 
Nrem 2498 stojąca, z wyłączeniem ogrodu, na rok jeden, 
zaczynając od dnia 20 marca (1 kwietnia) 1860 roku, 
przez publiczną licytacyę, na gruncie tej nieruchomości, 
w dniu 18 (30) stycznia 1860 r. o godzinie 10 -tej z rana, 
przed podpisanym komornikiem odbyć się mającą, za­
czynając od summy rsr. 450, wydzierżawioną zostanie. 
Vadium ustanawia się h a  rsr. 150; bliższe warunki 
w kancellaryi podpisanego komornika w Warszawie przy 
ulicy Długiej pod Nrem 548, przejrzane być mogą.— 

Szadkowski komornik.

Aktem urzędowym sporządzonym przed Rejentem W. 
Przysieckim, przez współsukcessorów umocniony zostałem 
do odbioru wszelkich 4 iS ta g ó łV  zaciągniętych w Han­
dlu W in i Korzeni brata mojego ś. p. Tytusa Kryszki. 
Wzywam przeto najuprzejmiej wszystkich, kogo to doty- 
czeć może, aby jak  najspieszniej z należnościami od nich 
przypadającemi, do mnie zgłaszać się raczyli; z przykro­
ścią bowiem przyszłoby mi udać się do kroków Sądo­
wych. Romuald Kryszka.
pod Nr. 43, w Starem-Mieście, w Handlu Win i Korzeni.

O głoszenia od zakładów  handlowych, fa ­
brycznych, rękodzielniczych i t. p.

N A R ZĘD ZIA  CHIRURGICZNE.
SztacsEce kieszonkowe podług Cliarrie- 

ro, H.Jierre i innych, Sondy i Katetery, apparaciki do 
wydobywania obcych ciał, Cążki do operacyi kamienia; 
Wftalmoscopy Fróky <l» ilncliotlzenia 
urya«y, i wiele innych, podług szczegółowego cennika.

J . Pik O. 'M. W. ulica Miodowa Nro 497.

ZAKŁAD
R O M O  - PRZEMOWO - LES1V

Ostrowski i  Spółka
Ulica Rymarska Nr. 742 wprost Komissyi Skarbu.

. Ma honor zawiadomić, iż przyjmuje obstalunki na 
Ż n i n i n r k i  dwóch systemów, wykonane w fabryce 
H. Cegielskiego w Poznaniu, jakiemi są:
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1) Ż n iw ia rk a  H u ssey ’a , p o p ra w io n a  p rzez  G arreta 
i Dray’a, odzn acza jąca  się  d o sk o n ały m  cięciem , zw ięz łą  
i  m ocną b udow ą , w y m ag a  o d k ła d a cz a , k tó ry  siedząc  n a  
krześle," dość w yg o d n ie  ro b o to  sw oją  o dbyw a , do p o c ią ­
g u  p o trzeb u je  4 k o n i i w aży  o k o ło  1200 fu n tó w . C ena 
je j ru b . s r. 235.

2 ) Ż n iw ia rk a  BurgeSSa i  Kaja, o d k ła d a  z a  p om ocą  
3ch  w alcy , obw ied zio n y  c li sk o śn ie  p ie rśc ien iam i. Z a  o b ro ­
tem  ty c h  w a lcy , p o k o sy  s ta c z a ją  się dość  re g u la rn ie  k u  
p raw em u  b o k o w i m ach in y ; w y m ag a  4ch  k o n i,  w aży  o k o ­
ło  1580 fu n tó w . C en a  je j rs .  300 .

O b s ta lu n k i n a  pow yższe  m ach in y , w cześnie  d a re  być 
w in n y , a b y  Z a k ła d  b y ł  w m ożności d o s ta rcz e n ia  ic h  do 
m ie jsca  p rze zn a c ze n ia  w  w łaśc iw y m  czasie .

Z a rz ą d z a ją c y  W a rsza w sk im  K antorem  Transportow ym , 
N a j w y ż e j  z a tw ierdzonego , R ossy .jsk iego  T o w a rz y s tw a  
U b ezp ieczen ia , i tra n s p o r to w a n ia  Ł a d u n k ó w , m ają, z a ­
szczy t don ieść  szanow nej P u b liczn o śc i, iż  n a  zasadzie  
U s ta w y  N a j w y ż e j  za tw ierd zo n e j, p rz y jm u ją  w sze lk ie  
t ra n s p o r ta  i  ła d u n k i, ja k o  to : to w a ry , m ach iny , m eble, 
p o w ozy , lu s tra  i  t .  p .  do odesłania* do  w sz y s tk ich  m iejsc 
C esa rs tw a  i K ró les tw a, po  cen ach  s ta ły c h , n a d e r  u m ia r­
k o w a n y ch , u s k u tec z n ia jąc  zarazem , n a  żąd a n ie  w sze lk ie  
o p a k o w an ie , (e m b a lla g e ) . S ta ra ją c  się  c iąg le  zadow olić  
In te re s se n tó w , p rzez ta n ią ,  szy b k ą  i a k u ra tn ą  dostaw ę, 
m am y  nad zie ję , że  szan o w n a  P u b licz n o ść , i n a d a l z  ty c h  
u s łu g  k o rz y s ta ć  zechce. L is to w n e  z lecen ia  p u n k tu a ln ie  
z a ła tw io n e  b y w a ją .—  K an to r te n  m ieści się p rz y  u lic y  
N a lew k i w  d om u  P e in k in d a N r .  2257 l i t .  a  i b .

M a rcelli Feigenbla tt et Comp:

ZNANY OJ£ ŁAT ŁLIŁKIJN^STEJ PŁYN,  
z a w s z e  w y s s n a S s i a j ą c y  bez

u ż y c ia  o s try c h  na rzęd z i, je s t  do  n a b y c ia  k ażd eg o  c z a ­
su  w  S k ła d z ie  R o zm aito śc i P jto f tJ F A

n a  K ra k o w sk ie m  P rzed m ieśc iu , N ro  385, ob o k  K o ­
ś c io ła  k s ię ż y  K a rm e litó w .— N u m er 2-gi P t y n t i  leczy  
n a d e r  sk u tecz n ie  w sze lk ie  o d z ięb ien ia , o raz  g u z y  znaj - 
d u jące  się  p rz y m a ły m  i dużym  p a lc u .

Ogłoszenia księgarskie, artystyczne i t. p.
Slaiłlaslsraas I k s ię g a r n i  S. S3. M oraS»ac3oa.

u lic a  M iodow a  N r . 48 6 a .
W y sz e d ł X I  zeszy t K sięg i Ś w ia ta , i  zaw ie ra : P la c  Z g o ­

d y  w  P a ry ż u  (z ry c in ą  n a  s ta li) ; N ie k tó re  ry s y  c h a r a k te ­
r u  C h iń c zy k ó w  i  ic h  zw ycza jów ; U p sa l (z n ie b ru k o w a ­
n y c h  rękop ism ów  A lb e rtra n d e g o ); S z to c k h o lm ; J a n K r y -  
s ty ja n  O e rs ted t (z  d rzew ory tem ); J o h n  B r ig h t  (z  d rze ­
w o ry tem ); K o b ie ta -D o k tó r , p rzez  J .  J an isz ew sk ie g o ; P o ­
d róż  po  G recy i; W ie w ió rk a  (P io tu s  A n h in g u ) (z ry c in ą  
k o lo ro w an ą ); K w ia ty  C ebu low e; P o d ró ż  do W ło c h  i na  
w yspę  M a ltę  p rzez  S to ln ik a  P .  A .  T o łs to ja  w  1697 i 1698 
T u g i  w  In d ja c h  przez E d w . S u lick ieg o ; W n ę trz e  K o lle -  
g iu m  J a g ie llo ń s k ie g o , dzisiejszej B ib lio te k i U n iw e rsy te tu  
K ra k o w sk ie g o  (z d rzew o ry tem ). I l i a  p ie rw szy ch  800  p re ­
n u m e ra to ró w  d odane  s ą  do teg o  zeszy tu : K y c in a  M ód 
i, w z o ry  h a f tu  z op isan iem . Z e szy t n a s tę p n y  w k ró tc e  
w y jdz ie . , - '

N a k ład e m  s k ła d u  n u t  m uzy czn y ch  Gustawa Sennewalda, 
p rz y  u lic y  M iodow ej N r  2 (4811 , w y szed ł w  L ip sk u  śp iew  
p . t. „Ona się Śm iała” , w iersz  W ła d y s ł .  B o g u s ła w sk ieg o , 
m u zy k a  W ilh e lm a  T ro sc h e l. E g z e m p la rz y  n ab y ć  m ożna  
w e w szy s tk ich  s k ła d a c h  n u t  m u zy czn y ch  w  W a rsz a w ie  
ja k o  też  i n a  p ro w in c y i. C en a  egz. kop . 60.

W  KANTORZE GŁÓWNYM KRONIk T"
W iadomości Krajowych i Zagranicznych

U lica  M iodow a  N ro  482 .

Z łożone  są  n a  sp rzed aż  za  cenę b a rd zo  u m ia rk o w a n ą  
n astęp u jące  "książki u ż y w an e  w p ra w d zie  a le  jeszcze  b a r ­
dzo dobrze zakonse rw ow ane .

Manuel des demoiselles o u  a r ts  e t  m etiers  q u i leuz 
conv icnncn t, e t d o n t e lles p o u v e n ts ’o c c u p e ra v e c  ag re m en t. 
P a r  M . C eln art, c inqu iem e e d itio n , re v u e  au g m en tee  e t 
o rnee  de p lanches .

Nouveau dictionnaire de p o ch e  f r a n q a is ,  ita lie z  e t  i ta -  
l ie n -f ra n c a is  (ed ition  s te reo ty p e) .

A Dictionary of th e  en g lisch  en d  g e rm a n  la n g u a g e s  
in  tuo  p a r ts ,  by  C. W ill.

Napoleon Landais p e ti t  d ic tio n n a ire  des d ic tio n n a ire s  
f ra n c a is  nou v c lle  ed ition .

Schul Und Rese T a sch e u ) W o rte rb u c h  d e r  eng lischen  
un d  deu tschon  S p rac h e .

Dictionnaire universel des synonym es de  la  la n g u e  
f ran ca ise  n o u re lle  e d ition , 2 vo lum es:

Dictionnaire p o rta tif  de commerce 2 v o lu m es .
Critical pronouncing d ic tio n a ry  a n d  e x p o s ito r  o f  th e  

en g lish  la n g u ag e , by  J o h n  W a lk e r .
Cours theorique e t praotique de langue franęaise,

p a r  M . P .  P o i te v in .

Nowy Testam ent p rzez  X . J a k u b a  W u jk a  n a  p o lsk i
ję z y k  p rze ło żo n y .

Esercices de longue franęaises p a r  P .  A .  L e m a re .
MemoireS s u r  lą  re s ta u ra t io n  p a r  M e. la  duchesse  

d ’A b ra n te s  7 vo lum es.
Oevres de George Sand 2 g ra n d s  vo lum es.
B urgers sam m tlich e  W e rk e  in  e inem  B an d e .
Ludwig Tiecks sam m tliche W e rk e  2 B an d e .
Sammtliche poetischo W e rk e  v o n  J o h a n n  H e in ric h  

VOSS in  e inem  B an d .
P e r tra its  e t h isto ire  des hom m es u ti le s  h om m es et 

fem m es p u b lie s  p a r  la  society  M o u ty o n  e t  F r a n k lin .
Dictionnaire de l ’academie franęa ises c in q u iem e  e d i­

tio n  en  d eu x  volum es..
Cuvres com pletes de Moliere en  V I  vo lum es a v ec  des 

co m m en taires  h is to riq u e s  e t li t tć ra ir e s  e t pre'ccddes du  
ta b le au  des m o eu rs  du  X Y I I  siecle.

Standbuch der Land-Bau-Kunst v o n  D . G illy  (F u n f te  
A u f la g e ) .

Mole fran zo s isek -d e u tsch cs  u n d  d e u tsch  fran zo esisch es  
W o rte rb u c h .

0 Nawozach, n a p is a ł  S taz z i R a d c a  S ta n u  d y re k to r  t o ­
w a rz y s tw a  ro ln iczego  w  B a w a ry i,  z p ię c io m a  k a m ien io - 
c isk am i (w ed łu g  b ite g o  w y d an ia ) .

Histoire de la  guerre  d ’E s p a g n e  e t  de P o r tu g a l  sous 
N ap o leo n  p a r  le  g e n e ra l E o y  4 vo lum es.

Guinze ans de voyages a u to u r  d u  m onde  p a r  le  cap i- 
ta in o  G a b rie l L a fo n d  2 volum es.

Lecons franęaises de l it te ra tu re  e t de m o ra le  p a r  
M m e N o e l e t  de la  p lace  21 e d itio n .

Remeil des discours p ro n o n ces  a u  p a rla m e n t d ‘A n g le - 
te r re  p a r  G eo rg e  C an n in g  2 vo lum es.

Grammaire des gram m aires p a r  G ira u lt-D u v iv ię r  n o u - 
ve lle  e d itio n .

Letres sur 1’h isto ire  de France p a r  A u g u s t in  T h ie r ry  
5 ćd itio n . ,

Z  O b y w ate li Z iem sk ic h  zn aczn y ch  D ó b r  w  K ró le s tw ie  
B oisk iem , ży cz ący  so b ie  . m ieć  P o s m c s c b s b  B in  czy li 
P«9&*m€2naaSssi d la  n a b y c ia  g ru n to w n y c h  w iad o m o śc i 
teoryczno-praktycznych w gospodarstw ie  w iejslciem , aby- to  
b y ło  system atyczne, postępow o korzystne  (m ian o w ic ie  ja k  
chow ać  In w e n ta rz e  d om ow e, od  w sze lk ich  c h o ró b  z a b e z ­
p ieczać  i  z ta k o w y ch , s to so w n ie  do  m iejscow ości o s iąg a ć  
n a jp ie rw sze  i  n a jw y ższe  k o rz y ś c i .  —  J a k  s taw ia ć  b u d o ­
w le w ygodne , trw a łe ,  n ie z b y t d ro g ie  i od  w sze lk iego  
o g n ia  bezp ieczn e . —  J a k  n a jta ń sz y m  sposobem  n a rz ę ­
d z ia  ro ln icze  n a jp o trz e b n ie jsz e  ro b ić  w  m ie jscu . —  J a k  
n a jlep sze  s ło d y  a  z n ic h  sm aczne i  t rw a łe  p iw o , w  b r o ­
w arze, a  n a jw yższy  w y d a tek  s p iry tu s u  z czystego  s u ­
ro w cu  w  g o rz e ln i o trz y m a ć  m iejscow em i ludźm i, n a o -  
s ta tek : J a k  u rz ą d z ić  la sy , p s z c zo ln ic tw o , ry b o ło s tw o  i 
cu k ro w n ic tw o , a b y  z ty c h  w s z y s tk ic h , bez w ie lk ic h  n a ­
kładów-, m ieć  najpew-niejsze s ta łe  k o rzy śc i) d la  b liższego  
po ro zu m ien ia  s ię  w  ty m  w zg lęd z ie  z o sobą  rek o m e n d u ją cą  
się i  d e k la ru ją c ą  to  w szy stk o  do  s k u tk u  doprow -adzić j a k  
d la  sieb ie  sam ego , m a jącą  za  so b ą  ręk o jm ię , ra c zy  o d e ­
zw ę sw ą  n a d es ła ć  f r a n c o  do  T e c h n ik a  A . C . w  m ie ­
szk a n iu  J .  B aran o w sk ie g o  p o d  N rem  2382 w  W a r s z a ­
w ie. ( l )

C zyjem  b y  życzen iem  b y ło  m ieć M K J Z Y fB A Ę  n a  
T a ń c u ją ce  W ieczo ry , czy  to  w  w iększym  k o m p lec ie , czy 
m niejszym , lu b  też S k rzy p c e  i F o r te p ja n , ra c zy  się  
zg ło s ić  p o d  N r  94, p rz y  u lic y  P iw n e j, w  d o m u  P .  D ą ­
b ro w sk ieg o , a  za  d o b ro ć  te jż e  M u zy k i za ręcza , 

Antoni Jncobi.

M ł o d y  c z ł o w i e k  p o s iad a jąc y  sto sow ne  d ow ody  
k w alifik acy i, p ra g n ie  , u d z ie lać  je d n ę  łub  p a rę  g odzin  
dzienn ie , lek cy e  m a te m a ty k i, n a u k  p rz y ro d zo n y ch , ję z y ­
k ów , k a llig ra f ii  i t .  p .  bądz' u czn io m  szk ó ł rząd o w y ch , lub  
też  życzącym  u sp o so b ić  s ię  w  celu  w e jśc ia  do ta k o w y ch . 
A d re s  swój m ożna  z ło ży ć  lu b  p o w ziąść  w iadom ość  w  K a n ­
to rz e  G łó w n y m  K ro n ik i p rz y  u licy  M iodow-ej, g d z ie  Z a ­
k ła d  a rty s ty c zn o - lito g ra fic z n y  p . P e c q  e t C om p.

ESnjeznk M u zy k u s , m ie szk a  p rz y  u lic y  E le k to ­
ra ln e j, w  dom u  P .  B erg so h n a , N r. 795 ; je że li w ięc  b ę ­
dzie  k o m u  p o trz e b a  Muzyka, S k rzy p c e  z E o r te p ja -  
nem , lu b  też  O rk ie s try  n a  czas k a rn a w a ło w y , m o żn a  je j  
d o s tać  w  k ażd y m  czasie.

U w i a d o m i e n i a .
P r z y  u lic y  M u ran ó w  p o d  N rem  21 9 1 o , je s t  l i y s t y -  

l a i - n i a  z sk ła d a m i, pom ieszkan iem , s ta jn ią , w ozow nią , 
d rw a ln ią , w  k ażd y m  czasie  do  n a jęc ia ; ja k o te ż  S K L E P , 
trz y  p o k o je , k u c h n ia , g ó ra , p iw n ica , d rw a ln ia , od  Śgo 
J a n a  do n a ję c ia . W iad o m o ść  u  rz ą d c y  n a  m ie jscu .

W  H o te lu  W ile ń sk im  N ro  570 n a  T łó m ac k ie m  jest 
do  w y n a ję c ia  k a żd e g o  czasu  P iw nica  sklepiona 
z c z te rem a  p rz e d z ia ła m i obsze rna , su ch a , w id n a  za  rsr, 
60 ro czn ie , b liż sza  w iadom ość  u  rz ą d c y  teg o ż  H oteln

(1)

Rzeczy Zagubione.
S a g r o d y  r s .  1 0 0 .

W  p ie rw szy ch  d n ia c h  S ty czn ia , z g u b io n o  niew iadom ym  1 
sposobem  p rzez  w y su n ięc ie  się  z p u d e lk a , id ąc  ulicami 
E re ta ,  p rzech o d ząc  dom  E le r ta ,  D łu g ą ,  o k o ło  kościoła 1 
P a u liń sk ie g o , a  w raca jąc  S to - J e rs k ą  B i « » l e * y k i  b r y ­
l a n t o w e ,  z b a n d a lo k am i, łe b k i  o je d n y m  kam ieniu  
z lis tk a m i, b a n d a lo k  w  k s z ta łc ie  g ru sz k i. K to b y  m ia ł o 
n ic h  ja k ą  w iadom ość, da  zn ać  do H a n d lu  I i .  M agnus; 
n a  p la c u  K ra s iń sk ic h . U p ra sz a  s ię  p an ó w  J u b i le ró w , aby 
zw ró c ili u w ag ę  n a  pow yższe  p rzed m io ty .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S S B A W S K IE  J .
1 (1 3 )  S ty c z n ia  1859J60 r .

I I  o n  e  1 y .
żądano

R s . | kop .

p łacono

E s . | kop.

P ó ł- im p e ry a ły  R o ssy jsk ie . — — 5 55
D u k a ty  H o lle n r . i^ w e  w ażne — — —

■i
V  a 5> i  c r  y.

-ii

O b i. S k a rb , z a  100 r s r .  (op . k u p .) 92 11 —
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o lsk ieg o — — — —
L is ty  Z a s taw n e  b ia łe  I I I  O kresu

(p rócz  k u p o n u ). . za. 15 rs r . 14 86 14 83
O b lig acy e  C ząs tk o w e  z a  500 z ł. — — — —

(oprócz k u p o n u )  . . . — — — —
C ert. B a n k u :

„  n a  O bi. C z. li t .  A . n a 30 0  zł. — — — —
„  l i t .  B . n a  200 z ł .  b e z  p ro ce n t. — — — —
55 51 p ro cen to w e — — — —

D o w o d y  K . C L ik w id . n a  100 zł. — — — —

N o w a R oss. p o ż y czk  z ro k u  18-54 — / — —
oprócz k u p o n u . . . — — — —

V z ro k u  1855 — — — —

w C  X  1  c .

B e r lin  . .1 0 0  T a l. 2 M . 102 60 —- —

51 . .1 0 0  T a l. k .  t . — >— — —
G d a ń sk  , , . .1 0 0  T a l. 2 M . — — —

55
H a m b u rg

. . 100 T a l. k . t . — — — —
. 300  B M k . 2 M . 154 20 — — ‘

L o n d y n . 1 E t .  S t . 3 M . 6 78 — —

M oskw a . 100 R s r . 1 M . 99 50 _ł_ — .

P e te rs b u rg  . . 100 "Rsr. 1 M . 99 75 — —

55 • • 100 R s r . k . t . — — — —

P a ry ż . 30 0  E r a n . 2 M . 81 30 — —
15 • • . 30 0  E r a n . 1 M . — — — —

W ie d e ń . . 150 Z ł .  R . 2 M . 80 55 — —

W ro c ła w  . . 100 T a la r . 2 M . — — — —

W a rto ść  k u p o n u  b ie ż ą c e g ó o d  O b i. S k a rb . I ts . 1 k o p . 144/ 9 
od L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 3*/2 

od now ej R o ssy jsk ie j P o ż y c zk i R s . —  ko p  —

GIEŁDA KRAKOWSKA, 10 s ty o  z n ia .
B a n k n o ty  p o lsk ie  za  100 z łr . now . ż ą d a ją  z łp .  365 p ła ­

cą  359 ; R u b le  o b rą czk o w e  ag io  ż ąd a ją  10 p ła c ą  8; 
P ó łim p e ry a ły  ro s sy jsk ie  ż ą d a ją  z łr . 10 — 27 p ła c ą  10— 7; 
L is ty  z as ta w n e  p o lsk ie .z  k u p o n a m i ż ą d . z łp . 99 p ł .  98’A

K U R S  G I E Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

B e r l i n  13  S t y c z n i a  I 8 6 0  r.
za  rs . 100 

100 
100 

90 
90

55 55

55 55

55 55

55 55

5 - ta  S e ry a  S tie g litz a
6 - ta  S e ry a  S tieg litz a  
P o ls k ie  O b lig acy e  S k arb o w e

„  L is ty  Z astaw n e  
„  B ile ty  B an k o w o

W  c  x I c .
N a  W a rsz a . z te rm inem  k ró tk im  z a  rs.

„  P e te rs b u rg  ■ 3 ty g o d . „  „
„  L o n d y n  ,, 3 m ies.
„ P a ry ż  „  2 „
„ H a m b u rg  ,, 2 „
„  W ie d e ń  ,, 2 „

W  i c  d e  ii.
W e x e l n a  L o n d y n . z a  10 f. st.
A k c y e  IC redy ttu  R u ch o m eg o  „  200 z ł .r .  

P a r y ż .
3 %  R e n ta  
K re d y t R u ch o m y

90 
„ 100 
1 f. st. 
300 fr. 

200 m re 
150 z łr

za 100 f r .  —  I ---------
„  1,000 f r .  —  | -------- “

Ż y to  w  B erlin ie  n a  d ostaw ę w  m iejscu  4 8 J/ 4 ta la ró w , na 
w io sen n ą  d o s taw ę  4 6 %  za  w inspel.

żąd  | da ją

ta la ró w  p r:

— 95>./„
— 1 0 5 %
— 8 2 %
— 8 6 %
— 8 7 %

— 8 7 'A
— 97>A
•— 6. 1 7 %
— 78 Viz
— 1 49 ' / 4
— 771/g

z ł. reńs:
— 127 25
— 201 10

fran k ó w

w  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d ru k o w a ć . —  W a rsz a w a  d n ia  2 (14) S ty c z n ia  1860 r .  —  S ta rs z y  C enzor, F . Sobieszczańslci.


